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Dys

1. Różnie można konstruować tok myśli kazania. Raz może to przypominać schody, które stopień za stopniem prowadzą nas do celu. Innym razem kazanie przypominać będzie wydeptaną ścieżkę wokół jakiegoś punktu.

2. W tych pierwszych kazaniach chodzi o wnioskowanie, wynikanie, rozwijanie pewnej myśli, pogłębianie jej. W kazaniach drugiego rodzaju chodzi raczej o naświetlenie tematu z kilku stron, okrążenie go, podziwianie, kontemplacja, rzucenie różnego rodzaju spojrzeń.

3. Konstrukcja pierwszego typu kazań przypomina ewangelię Łukasza, gdzie Jezus krok za krokiem - rodzi się, dorasta, rozpoczyna publiczne nauczanie i w czasie tego nauczania konsekwentnie zbliża się do Jerozolimy, gdzie dokonuje się zbawcze dzieło Jego śmierci i zmartwychwstania.

4. Ewangelia Jan skonstruowana jest inaczej - Jezus trzykrotnie w tej ewangelii odwiedza Jezrozolimę. I tak samo ewangelista Jan po trzykroć czy po wielokroć wraca do pewnych tematów czy stwierdzeń - drążąc je, oświetlając ze wszystkich stron, uparcie powtarzając. Można użyć muzycznego terminu i powiedzieć, że są to wariacje na zadany temat.

5. Jest jeszcze trzeci typ kazań (niestety) - w których nie ma żadnej konstrukcji i nie ma żadnej myśli. I nawet kaznodzieja nie wie o co w kazaniu chodzi. I nawet sam Duch Święty tego pojąć nie może. A nie może dlatego, że nie ma tam nic do pojmowania.

6. Prosząc Boga, by zachował mnie przed uprawianiem kaznodziejstwa trzeciego typu, chciałbym posłużyć się dziś janowym schematem kazania.

7. W dzisiejszym dniu - Uroczystości Bożego Ciała, owym punktem, osią wokół której wszystko się będzie obracać będzie Eucharystia. Wokół niej będziemy krążyć rzucając na Nią z różnych stron światło. Z drobnych okruchów prawdy, jakie może zebrać ludzki rozum, będziemy tworzyć mozaikę obrazu naszej wiary; owym punktem - tematem jest oczywiście Eucharystia.

8. Po tym może przydługim wstępie pora najwyższa, by ukazać pierwszą myśl na zadany temat.

9. Słyszymy czasem takie twierdzenia: "Jak poszedł do wojska, to spotkał takich kolegów, że nic tylko picie i picie"; albo: "Takie koleżanki w pracy miała, że zmieniła się nie do poznania - z języka szmata, z gęby popielniczka, wianek do muzeum".

10. Ale nie jest tak, że człowiek w kontakcie z innymi staje się tylko gorszy - nie ma żadnej innej szansy. Mogą być i inne sytuacje. I mówią o chłopaku: "Od kiedy poznał swoją dziewczynę zaczął dbać o siebie, paznokcie obciął, mięsem nie rzuca, nawet go w kościele zaczęto widywać".

11. Do czego zmierzam? - do tego prostego stwierdzenia, że trzeba zwracać uwagę na towarzystwo w którym się przebywa. Z kim przestajesz - takim się stajesz. Można wybrać towarzystwo tych, którzy pilnują jakiejś budki z piwem albo towarzystwo jakiejś wspólnoty, grupy, ludzi prawych, szlachetnych. Od wyboru towarzystwa zależy kim będziesz się stawał.

12. Mówiąc o towarzystwie w jakim się przestaje mam na myśli w sposób szczególny adoracje Najświętszego Sakramentu. Czy nie zaniedbujemy naszych adoracji? Chodzi nie tylko o naszą fizyczną obecność na nich, ale także o jakość tego czasu spędzanego z Panem.

13. Jezus jest tak dobry, taki wspaniały, taki cudowny - pełen miłości. Gdy posiedzisz lub poklęczysz przy Nim na pewno będziesz trochę choć lepszy, trochę choć świętszy, będzie w tobie więcej miłości.

14. W czasie adoracji nie trzeba specjalnie nic robić - wystarczy być i być otwartym na Bożą łaskę, która wtedy tak obficie jest udzielana. Tak jak do opalania nie trzeba niczego - tylko być na słońcu i zdjąć ubranie - być otwartym na działanie promieni słonecznych. Jest też oczywiście różnica. 

15. Tak jak wiosenne słońce przynosi zdrowie dla zmęczonego zimą ciała (czasami mówimy: "byle do wiosny") tak promienie Najświętszego Sakramentu uzdrawiają nasze dusze  (choć bywa że i ciała - jednego od drugiego przecież oddzielić nie sposób).

16. Ilekroć z wiarą przychodzimy na mszę św. wychodzimy zdrowsi, ilekroć bierzemy udział w adoracji, procesji - stajemy się zdrowsi. Ilekroć klękniemy na drodze, gdy idzie ksiądz z Najświętszym Sakramentem - stajemy się zdrowsi. Powiedz tylko słowo a będzie uzdrowiona dusza moja. Eucharystia ma moc uzdrowienia.

17. Przesuńmy się dalej na naszej ścieżce, by spojrzeć na Eucharystię z nieco innej strony. Eucharystia znaczy dziękczynienie. Winniśmy traktować więc obecność Jezusa pod postaciami chleba i wina jako wielkie wezwanie do dziękczynienia. Czasami jest wiele modlitwy w naszym życiu, ale dominuje w niej modlitwa prośby - prosimy o zdrowie, o pracę, szczęśliwe rozwiązanie, dobrą śmierć. Mało jest dziękczynienia.

18. Dlaczego mamy dziękować? Gdy dziękujemy Bogu to stają nam przed oczami wszystkie łaski, których doświadczyliśmy w życiu. Widzimy je wszystkie i odbieramy jako Boże dary - nasze życie, zdrowie, rodzinę, powołanie, talenty, przyjaźnie, miłości. Nawet trudne sprawy, które nas czegoś uczą czy do czegoś wychowują.

19. Gdy przywołujemy do świadomości te wszystkie rzeczy - gdy dziękujemy - rodzi się uczucie wdzięczności wobec Boga, rośnie nasza wiara, utwierdza się nadzieja i miłość.

20. Zaprawdę godne to i sprawiedliwe, słuszne i zbawienne, abyśmy zawsze i wszędzie Tobie składali dziękczynienie.

21. Kolejny kroczek na naszej ścieżce okrążający Eucharystię. Ktoś mi opowiadał, że oglądając czyjś rodzinny album zobaczył zdjęcie wypełnione postacią wystrojonej (może sześcioletniej) dziewczynki. Zdjęcie tej dziewczynki było podpisane - Boże Ciało.

22. Z jednej strony trochę to komiczne, ale tak naprawdę pokazuje głęboką prawdę o człowieku. Syn Boży przyjął ludzkie ciało i przez to podniósł je do niesłychanej godności. Ludzkie ciało stało się Bożym ciałem. Pismo święte mówi - świątynią Ducha Świętego jesteście.

23. Tymczasem co robi się z ludzkim ciałem? Co oglądają dzieci, czego uczą się dorośli? Gdy komputerowe, gdzie bohater tnie mieczem, zabija piłą i czym się da, niszczy, depcze ludzkie życie.

24. Brutalność w telewizji, nawet w bajkach dla dzieci. Życie ludzkie staje się bardzo tanie. Czy można się potem dziwić ludzkiej agresji w życiu. Dziecko uderzy drugie w twarz - naturalny, spontaniczny odruch. Ktoś kogoś porwie, odetnie palec, prześle w liście - jakie to normalne.

25. Zatraca świat wiarę w Boga, zatraca się w konsekwencji szacunek dla ludzkiego życia - Bożego ciała. Zatraca się ludzką wrażliwość, uczy obojętności.

26. Jest jeszcze inny wymiar braku szacunku dla ludzkiego ciała, które jest Bożym Ciałem. Myślę o zalewie nagości, która straszy człowieka z kiosków, sklepów, telewizji, kina. Czy to zgodne z kodeksem karnym, czy też nie, jest sygnałem, że chore jest nasze społeczeństwo. Normalny człowiek wstydzi się swej nagości, ukrywa ją, nie wystawia jej na widok publiczny. 

27. W Gdańsku bodajże wydano rozporządzenie, że na czas wizyty papieża mają zniknąć wszelki reklamy rajstop, majtek i innej bielizny. Schizofrenia - albo to jest dobre i nie ruszać, albo jest złe i niech zniknie, ale na zawsze. Winniśmy strzec świętości ludzkiego ciała.

28. Czas na podsumowanie. Eucharystia to dobre towarzystwo dla człowieka, pod wpływem tego towarzystwa przeżyć możemy przemianę naszego życia, uzdrowienia. Eucharystia jest także wezwaniem do dziękczynienia a dziękczynienie znowu przypominać nam będzie wielkie dzieła Boże, których doświadczyliśmy w życiu. To zaś z kolei budować będzie wiarę. Wreszcie Eucharystia - Boże Ciało - przypominać będzie o szacunku dla ludzkiego ciała, które jest świątynią Boga.
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